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4 zł., kwartalna 2 zt
t'ena na prowincyi caJ°r ro‘

1NSKRATY. jako to: ogłoszenia, uwiado * 
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmuję się do dziennika za opłatę od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora­
zowe umieszczenie po 7 kr., za następne 
Po 3 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w. aus t

Expedyoya PRZEGLĄDU na ulicy watowej 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 73#*/* 

na 1. piętrze.

Prenumerować można w urzędach pocxto- 
w rch każde.o ę z • •«. « Lwowie zaś 

tylko w księgarni k JABŁOŃSKIEGO.
Listy reklamacyjne oddane nieopieczętowane 

urzędom pocztow^jm^niepodlegaję tran-

Z

Sala

mowa zaczyna od tego, że publiczność w Ro- 
syi może słusznie żądać od dziennika, „aby 
wskazał swą dążność i cel, do którego zmierza.14

„Był czas, mówi dalej program, gdy o- 
świadczenie: „chcemy pracować około oświaty 
naszej ojczyzny", lub temu podobne ogólniki 
wystarczały na program dziennika. Dzienniki 
wówczas podobne były sklepom, w którym znaj­
dują się towary do smaku i potrzeby każdego.44

„Ten jednak okres czasu mija, chociaż 
jeszcze niezupełnie przeminął. Dziennikarstwo 
rosyjskie wchodzi w nowy peryod swego bytu. 
Dzisiaj już jest jego zadaniem, nadać obudzo­
nej czynności duchowej wyraz i kierunek, użyć 
wytworzone Jtiz zapasy na korzyść życia.v‘

„Musitny jednak wyznać, iż dążność ta 
oswobodzająca u yśl i uczucie indywidualne z 
niewoli uznanych powag i mody, nie tak je­
szcze prędko uzyska prawo zupełne obywatel­
stwa w literaturze naszej... panuje jeszcze cią­
gle pewna obawa, iżby nas nie uznano za je­
dnostronnych, a szczególniej za nieprzy imają­
cych zasady europejskiej cywilizacyi.^ Z tego 
niewolniczego stosunku, w jakim, mówiąc to co 
program powiada innemi słowy, znaczna wię­

kszość inteligencyi rosyjskiej do cywilizacyi za­
chodniej zostaje „wypływa w Rosyi niezgoda 
między teoryą a praktyką... między tak zwanem 
towarzystwem wykszlałconem a ludem44. „To 
ślepe bałwochwalstwo dla zachodniej oświaty 
utrzymuje większą część naszych myślicieli w 
zależności od każdej poczty nadchodzącej z 
Europy zachodniej14. „Nie może być zresztą 
inaczej tam, gdzie myśl nie ma żywotnego 
źródła w życiu narodowem."

„Chociaż redakcya dziennika Parus ceni 
wysoko wartość europejskiego postępu, jednak 
czuje swą powinność oświadczyć, że kierunek 
tego dziennika będzie samodzielny i niepodle­
gły. “

^Chorągwią naszą, wedle brzmienia pro­
gramu, jęst narodowość rosyjska. Narodowość 
w ogóle’wznosimy jako symbol samodzielności 
i wolności duchowej, jako symbol prawa de- 
ptanego przez tych nawet, którzy walczą w 
obronie prawa indywidualności, a pojęć swo­
ich nie chcą rozszerzyć do uznania prawa in­
dywidualności narodu. Narodowość rosyjską 
stawiamy jako rękojmię nowych zasad i ży­
wotny wyraz wszechludzkiej prawdy".

Dotąd ustępy ze wstępu do programu.
Widzimy z przytoczonych słów, że najo­

gólniejszym wyrazem i najwydatniejszym kie­
runkiem, jaki Parus zamierza nadać czynności 
duchowej już obudzonej, jest narodowość, po­
jęta jako żywotna siła nowego życia w Rosyi;

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 18. stycznia.

□ Kwestya pokoju i wojny jest coraz 
bliższą rozwiązania. Niepewność i obawę o 
bardzo blizką przyszłość najwyraźniej maluje 
nieustannie trwający popłoch na giełdach euro- 
Pejikich. Wedle obliczeń Timesa w przeciągu 
dwóch tygodni straciły na wartości różnej na- 
Zwy papiery ni mniej ni więcej tylko sześć 
set milionów złr. Świat europejski kołysze się 
widocznie między dwoma znakami pytania: między 
wojną a pokojem, czyli między wojną a kon­
gresem europejskim. Jeżeli dziennik Nord do­
brze jest zainformowany, rozwiązanie zagad­
ki, która całą Europę niepokoi, zawisło od 
-^Usti yi.

Wzmiankowany dziennik pisze pod dniem 
I 6. stycznia r. b., że mocarstwa niektóre żą­
dają, aby gabinet austryacki odwołał rozkaz, 
dany komendantowi na granicy serbskiej, we­
dle którego jak wiadomo, ces. król, wojska, 
gdyby tego władze tureckie zażądały, wkroczyć 
rniały do Belgradu. W. Porta takiego wezwa­
nia wprawdzie nie uczyniła; gdy zaś zasadni- 
Cza kwestya, o którą chodzi, tak długo spornym 
przedmiotem między mocarstwami interesowane- 
nai pozostać musi, póki c. k. gabinet odwoła­
niem powyżej nadmienionego rozkazu trakta­
towi paryzkiemu zadość nie uczyni: przeto 
potrzeba najprzód wiedzieć, czy gabinet wie­
deński powtórzonym żądaniom mocarstw zadość 
uczyni a bo nie. Wedle ostatnich wiadomości, 
nie otrzymano w Paryżu odpowiedzi z Wie­
dnia. Nie twierdzimy, mówi dalej Nord, jakoby 
ta odpowiedź miała byc jedyną, której w Tu- 
*ł’nryn<?u -Maekttjq, aby wyjaśnić obecną sytua- 
Cyę; ale nie miniemy się z prawdą, jeżeli po­
wiemy, że ta odpowiedź jest osią obecnej sy- 
tuacyi. Jeżeli ona będzie pomyślną, w takim 
razie podaje Nord za rzecz prawdopodobną, 
że mocarstwa zbiorą się na kongres europej­
ski—a to, aby załatwić i usunąć wszelkie tru­
dności, które już raz w Paryżu jako zagraża­
jące Europie uznano i z których w każdej 
chwili wojna wyniknąć może. Jeżeli zaś ta od­
powiedź będzie niepomyślną, w takim razie za­
powiada Nord wojnę, jako bardzo prawdopo­
dobną ewentualność. Rozwiązanie obecnej kry­
zys zawisło przeto od faktu t. j. od postano­
wienia gabinetu wiedeńskiego, którego rezultat 
jest dotąd nieznany, czemu Nord przypisuje, że 
kryzys ta trwa dotąd jeszcze.

(łwoż jak widzimy, organ rosyjski stawia 
gabinetow i austriackiemu taką alternatywę: albo 
odpowiedz gabinetu wiedeńskiego nie zadowo­

li rządy cesarskie w Paryżu i w Petersburgu, 
i na ten przypadek wróży wojnę; przypadnie 
zaś ta odpowiedź do smaku, w takim razie 
paryzki kongres zajmie się rozwiązaniem tak 
zwanej kwestyi włoskiej.

Według Indep. Beige małżeństwo księ­
cia Napoleona z księżniczką Klotyldą córką 
króla sardyńskiego. zostało oznajmione 12. b. 
m. na radzie ministrów.

Korespondencye paryzkie do dzienników 
niemieckich donoszą o uzbrojeniach się Fran- 
cyi. W Tulonie ma stanąć w pogotowiu 8 o- 
krętów wojennych. Korpus armii południowej 
składa się z 60,000 ludzi; w arsenałach pa­
nuje wielka czynność i sto bateryj jest przy­
gotowanych.

Wedle najnowszych telegraficznych wia| 
domości z Turynu, ściąga rząd sardyński za­
łogi odleglejsze bliżej ku granicom Austryi.

Korespondencye z Rosyi do Ost D. Post 
donoszą, że rząd zamierza wystawić korpus 
obserwacyjny w południowo-zachodniej stronie, 
że krążą pogłoski o rychłym przywróceniu zasy- 
stowanego poboru do wojska, że jydzy Rosyą 
a Prusami miało stanąć przymiejF •eutralno- 
ści na przypadek i t. p.

Wiadomości najświeższe z księstw Nad- 
dunajskich i Serbii, jako też treść mowy tro­
nowej, którą książę rejent zagaił izby pruskie, 
podajemy w przeglądzie dzienników.

ze w imieniu tej narodowości potrzeba, aby 
pisarze rosyjscy wyłamali się z pod ślepego 
bałwochwalstwa dla cywilizacyi zachodniej. Nie 
ślepe więc naśladowanie obcej kultury, ale roz­
wój Złożonych w duchu czy usposobieniu na­
rodowem zdolności, spowitych w wnętrzu sił 
jego, odrodzi Rosyg i popchnie ją w natural­
nym kierunku do coraz większej doskonałości.

Dotąd program Parusą nie zostaje 
najmniej w rażącej sprzeczności nie tylko z in- 
tencyami, ale nawet z postępowaniem obecnego 
rządu za Dnieprem. Lecz narodowość rosyjska 
podniesiona przez redakcyę Parusa do godno­
ści, na jaką zasługuje dla tego właśnie, że 
jest narodowością, musi postępując konsekwen­
tnie uznać i inne narodowości; redakcya Pa­
rusa przeto nie stanęła w pół drogi.

Oto są jej słowa, któremi program za­
myka: „Podnosząc za naszą chorągiew naro­
dowość rosyjską, uznajemy przez to narodo­
wość każdego słowiańskiego plemienia. Oto, co 
między innemi napisaliśmy do wszystkich sło­
wiańskich pisarzy; „\A imię naszego powinno- 
wactwa plemiennego, w imię naszej słowiań­
skiej jedności duchowej, podajemy my Rosya- 
nie braterską dłoń wszystkim słowiańskim na­
rodowościom. Oby każda gałąź wielkiego ple­
mienia przyniosła swoją część pracy do wspól­
nego dobra, do rozwinięcia słowiańskiej oświaty ! 
Oby każdy słowiański naród swobodnie i bez 
przeszkody szedł dalej swoją koleją, mówił 
swojem narzeczem, a bogatym darem wzboga­
cił wspólny skarb słowiańskiego ducha! My 
wszyscy: Czechy, Polacy, Rosyanie, Serbowie, 
Chorwaci, Bołgarowie, Słoweńcy, Słowacy, Ru- 
sini i Łużyczanie, wyrażający tylko rozmaite 
strony wielostronnego ducha słowiańskiego, u- 
zupełniamy się wzajemnie jeden drugiego, i mo­
żemy tylko w przyjacielskiej wspólności prac 
naszych osiągnąć pełnię słowiańskiego rozwo­
ju i ocalić naszą duchowną i społeczną samo­
dzielność. Nie zewnętrzna polityczna, lecz we­
wnętrzna duchowa jedność jest nam drogą. 
Nie tylko materyalny postęp, lecz poznanie, 
zbadanie, ujęcie i rozwinienie słowiańskich za­
sad żywotnych, są konieczne każdemu sło­
wiańskiemu ludowi, aby stał się samodzielnym 
czynnikiem wszechludzkiej oświaty i aby świat 
przeżyty odnowił swojemi świeżemi siłami. Je­
steśmy przekonani, że nasze uczciwe wezwa­
nie nie zostanie bez odgłosu i skutku, i że 
liczne słowiańskie plemiona wejdą, choć na 
polu umiejętności i literatury, w wzajemną za­
mianę myśli i odnowią przymierze plemiennego 
i duchownego braterstwa. Czekamy waszej od­
powiedzi !“ Takie było nasze wezwanie do pi- 

znać można było po niezgrabnej postaci i o" 
czach surowo naprzód wypatrzonych. Nauka 
jego nie poszła w las. Młody Bartek wystawił 
język, o ile mu go starczyło. Matka zwróciła 
na nauczyciela spojrzenie na pół dziękujące, 
na pół zalotne.

— Pan zawsze dowcipny!.. szepnęła mu 
cicha...

— Dla pani wszystko! odszepnął nauczy­
ciel przewracając oczy i rozciągając szerokie 
usta do uśmiechu, i ukłonił się nisko a szty­
wnie, aż włosy jego zdybały się z czarnym 
wdowim czepkiem pani Pigwowej, która do­
dajmy co prędzej, była córką wujecznej siostry 
pana Jędrzeja \\ ynoiskiego.

— Piękne wychowanie! język pokazuje! 
ozwała się w drukiem gronie jedna z czterech 
panien, ta sama oczywiście, t ra się do ma­
łych Pigwoy.i- zów wykrzywiała.

Wszystkie cztery były Jak jedna, podo- 
bniuteńkfe dornat i, rępe> czarnobrewe: oczy 
na wierzchu zawsze ciekawe, zdające się za­
wsze pytać : a to Co ? Nosy zadarte, usta sze- 
rok,e’ war.ze. wybujałe w szerz, co głowom 
?a gj.-z . P° °b>eństwo do harbuzów, w które 
by jakiś zartowniś wsadził dwie cebule by o- 
czy prze stawiały. Matka tylko była daleko 

yzsza 1 tłuściejsza; w całym składzie swojej 
postawy miała cos kolosalnego. Tern ciekawiej 
Przy niej wyglądał szósty w tern gronie, mąż 
pani Karasiewiczowej; był to sobie malutki i 
potulniatki człowieczek w długim po kostki 
surducie, co mu nadawało postawę diaka. Miał 
wszakże dwie w sobie odznaczające się szcze-

Mimo to każde grono w swoim obrębie 
szeptało między sobą.

Pierwsze grono składało się z jejmości tak 
malutkiej j chudziutkiej, że ledwie wierzyć mo­
żna było, że jest matką tych pięciu chłopa­
czków, z których najstarszy ma dziewięć, naj­
młodszy pięć lat. Pucołowate i doskonale za­
mazane chłopcy, garną się w koło matki, oka­
zując niecierpliwość swoją różnemi ruchami.

■— Mamo! ozwał się najstarszy, czy to 
długo (ak trzeba siedzieć cicho i milczeć jak 
kościele ?...

~~ Ciszej smarkaczu! obudzisz dziadzia !
—- Niech sobie spi! on taki nudny!., o- 

zwał się młodszy.
Matka, równie żywa i ruchliwa jak mała, 

dobrze zaaplikowanym klapsem nakazała mil­
czenie.

— Mamo ! jabym chciał te małpy wziąść 
za ogon! powiedział trzeci.

—■ A jabym się na psie przejechał, po­
wiedział czwarty.

— Mamo! mnie się tamte panny wykrzy­
wiają ! rzekł najmłodszy wskazując palcem na 
sąsiednie grono.

— Małpy także! mruknęła mama, niena­
wistne rzucając spojrzenie w tę stronę-

— Pokaż im język!., ozwał się 6ło® 
zczyczny, który stał za chudą jejmością, y o 
młody jeszcze człowiek, ale nędzny na wa 
rzy, chudej postaci, i w na(Ier skromnem U- 
braniu. .

Był to nieszczęśliwy nauczyciel tych pię­
ciu pełnych nadziei chłopców, co zresztą po- 

Program „Parusa/
O Jak wiadomo, z dniem 13. stycznia 

r. b. miał zacząć wychodzić w Moskie nowy 
organ słowianolilów pod tytułem Parus (Ża­
giel). Podaliśmy już w Przeglądzie w nume­
rze dawniejszym treść odezwy do literatów Sło­
wian, wydaną przez redakcyę tegoż dziennika Pa­
rus i redakcyę pisma czasowego Ruska Biesiada. 
Obecnie rozesłała redakcya Parusa szczegółowy 
program, który już dziennik Czas w numerze 
7. b. r. w dosłownem podał tłumaczeniu.

W programie, z którego poniżej ważniej­
sze ustępy zestawiamy, wyrażono mniej więcej 
dążność i kierunek pewnego stronnictwa w Ro­
syi, które niezaprzeczenie ma wielką przyszłość 
przed sobą. Głos jego wywoła starannie ukry­
wane życzenia i nadzieje nie tylko nad brze­
gami dolnego Dunaju, ale może i nad Wartą 
i gdzie indziej nawet. Ze względu na tę do­
niosłość wyknięta w Parusie droga do zjedno­
czenia umysłowego, do zjednoczenia na polu 
literackieni, jest rzeczą nader ważną i nie mniej 
godną uwagi, jak utworzona przed laty kate- ■ 
dra dla autora „Grażyny." Program, o którym 

się widocznie na grona całkiem odrębne, prócz, 
kilku męzczyzn, którzy się po sali przecha­
dzają.

Głównych jest trzy gron, które siedzą 
każde z osobna, skupione razem, i patrzące 
nawet na się z ukosa.. Zajęły zaś miejsca 
na środku sali w ten sposób, że półkolem pra­
wie otaczają komin, przed którym stoi krzesło 
poręczowe, a w niem siedzi wygodnie rozłożony 
gospodarz domu pan Jędrzej Wypolski, ubrany 
w watowany i obszerny surdut kratkowany szla­
frokowego kroju, z czarną szlafmycą na gło\ ie, . 
i w wielkich futrzanych butach. Po drugiej 
stronie komina stoją dwa krzesła mniejsze, choć 
także poręczowe; krzesła te także zajęte, nie 
przez gości wszakże; innego rodzaju siedzą w 
nich domownicy: są to dwie małpeczki ładne i 
kształtne, które zwracając się ciągle do zgro- 1 
madzonego towarzystwa, zdają się drwić z nich ■ 
wyszczerzonemi zębami. Między niemi a ich 
panem leży jeszcze poduszka przed kominem, 
a na niej spoczywa wielki kasztanowaty bia- 
łem nakrapiany wyżeł o długich uszach ku­
dłatych, i oczami wpół zamrużonemi pociąga 
czasem po zgromadzonych z pewną filozoficznie- 
pogardliwą obojętnością.

— Pst! Pst!... ozwało się na raz ze 
wszystkich gron siedzących. Głosy zwrócone 
były głównie do dwóch męzczyzn przechadza­
jących się koło ściany w żywej rozmowie. 
I wszystkie oczy i palce wskazywały pana do- 
n>u, który miarkując po spuszczonej głowie 
1 po kiwającym się na szlafmycy kutasie, za- 
drzemał trocha!...

Nie wszystko złoto co świeci. 
Szkic z życia codziennego.

Hozdzlal trzeci.

Dworek na wygonie, sueha wierzba i pan asesor. 

(Ciąg dalszy).

Jesteśmy w sali wielkiej bawialnej,
ta obszerna, do której się wchodzi z innych 
pokoi po kilku schodkach, obejmuje całą ba- 
szty szerokość. Trzy wielkie okna parapetowe 
hikna kam'enny ganek> z którego dwóch 
s ad* W ze*aziie rzezane bariery przystrojonych, | 
grodu kamienne schody prowadzące do o- 1 

Ma dwAM.Str-OAen’e S£d< całe przeszłowieczne. 
X:jednej | 

stare poprzeclerane 7 P°“‘,cb! .» P»J™8.ej . 
j • tntnwiau VV|elu miejscach i tu i , owdzie spłowiałe portretyj z ,

mnego wyzierają zbroje, ubior j dzisiejsze 
i „ie dzisiejsze tez twarze> ryCeJ8kich 3^ 
mężów, 1 poważne a spokojne twarze niewiast 
w sztywnych i uroczystych owego czasu szatach

W jednym rogu ogromny kafioWy ie(j 
z rzezanemi na wierzchu am*’ a w dru­
gim rogu komin tak wielkiej o jętości, ze 
mógłby w razie potrzeby za osobny s użyć pg. 
kój. Mimo tak ciepłego dnia jesiennego, ze 
drzwi szklanne na ogród wychodzące są otwar­
te, kłód kilka ogromnych pali się w kominie.

W sali widzimy przeszło dwadzieścia osob 
zgromadzonych, które to siedząc to stojąc dzielą 



tkich narodów słowiańskich. Mamysarzjj wszystkich narodów słowiańskich. Mamy 
nacuieję, iż publiczność nie odmówi swego 

współczucia naszemu przedsięwzięciu.<c

liśmy wszystko, co się da powiedzieć o mistrzow­
skiej grze p. Mikulego. Sposób, w jaki p. Mikuli 
gra na fortepianie, nieporównane jeijo mierzenie kla­
wiszów (tronchos), któremi z instrumentu swego 
wydobywa owe miękie, serdeczn i dźw ięki, jest tak 
jemu tylko właściwy i tak różny od gry fortepia 
nowęj.tegoczesnych artystów—nie chcet ny wymieniać 
żadnego nazwiska — że sposób ten śpiewania na 
fortepianie możemy nazwać niez aprzt iczenie wyłą­
czny własnością p. Mikulego. Zdaje nam się, że 
na przyszłość, jeżeli p. Mikuli z jchce nas zaszczy 
cić gry swojy, zamiast długiej rc izpra^y dosyć bę­
dzie powiedzieć: „P. Mikuli grał i zachwycił"! Hu- 
cznemi oklaskami witała i żegna la publiczność obu 
artystów.

Pozostaje nam jeszcze ws pomnieć o p. Seb.... 
który odśpiewał dźwięcznym grosem dwie pieśni na 
tenor. Pierwszy Mendelsohna^ a drugy Schumanna. 
Szczególnie pierwsza, odśpie ^ana z bardzo dobrem 
pojęciem, z wdziękiem i doi.ładny deklamacją, podo­
bała się ogólnie.

W końcu dodać musimy, ż;e orkiestra Towa 
rzystwa muzycznego odegrała pod dyrekcyy p. Mi 
kulego z wielky precyzyy i dokładnem cieniowaniem 
piękny owerturę do Gluka Iftgemi. Zdaje nam się 
tylko, że allegro grane w nieco żywszem tempo, 
nierównie więcej sprawiłoby efek tu.

Pomimo strasznej zamieci śnieżnej , zebrała 
S|ę publiczność licznie, co mogło przekonać p. St., 
z jak żywem go oczekiwano zaji *ciem; a przyjęcie 
jakiego doznał, niech mu będzie rękojmią naszych 
dla niego sympatyj.

Anglia po jej stronie stanęła. Jour. des Deb. jest 
zupełnie przeciwko wojnie. Dzienniki zaś urzędowe 
i półurzędowe nie starajy się bynajmniej przemówić 
w duchu uspakajajycym. Wiadomość podana w Mo­
nitorze o wyjeździe księcia Napoleona do Turynu 
sprawiła wielky senzacyę. Thiers dowiedziawszy się 
o tern miał powiedzieć; „Połączenie się księcia Na­
poleona z córky króla sardyńskiego jest czemś wię 
cej niż połyczeniem małżeńskiem, jest to przymie­
rze zaczepno-odporne!* Giełda paryzka w niezwy­
kłej trwodze. Wszystkie papiery spadły bardzo zna­
cznie. Na giełdzie nazywajy przyszłe zaślubiny księ 
cia Napoleona ślubem Francyi z niepodległościy 
włosky. Jak piszy do L’ Independanee, robiy już 
podarunek ślubny. Ma nim być 75 batoryj „Canon 
Empereur*, które zamówiono w fabrykach francuzkich. 
Patrie zamieściła wprawdzie w swoim numerze z 
12go, artykuł niby to uspakajycy pod tytułem „Le 
panique de la bourse", który jednak więcej jeszcze 
może zatrwożyć niż uspokoić. Półurzędowy dziennik 
ten stawia kwestyę wschodniy na równi i kwestyy 
Włoch, które w roku 1815 należały do hrancyi i stały 
się zdobyczy zwycięzców owego czasu. Zdaniem 
Patrie musi się to zmienić, Włochy niemogy nale­
żeć do Austryi. Wojna jest zdaniem tego dziennika 
możliwy, ale nie prawdopodobny. Jeżeli zas wybu­
chnie, to niedługo trwać będzie, gdyż Austrya jak 
powiada Patrie, zostanie wkrótce pobity. 1° swoje 
zdanie opiera ten dziennik głównie na nadziei, że 
Anglia i Prusy zostany neutralne.

— Według TIndependance zostało małżeń­
stwo księcia Napoleona z księżniczky Klotyldy sar- 
dyńsky oznajmione na radzie ministrów 12. b. m. 
D. 13. wyjechał ksiyżę do Turynu, gdzie jak 
donosi Monitor, tylko krótki czas zabawi. Teraz od­
będą się zaręczyny, a' w lutym dopiero zaślubiny. Z 
nim, a nie do Wiednia, wyjechał jem rai Niel.

— Księżna Czartoryska urządza jtk wiadomo, 
corocznie w Paryżu bazar, w którym sprzedaje w 
towarzystwie kilku innych dam polskich najrozmait­
sze przedmioty na rzecz potrzebujących pomocy ro 
daków. Tego roku wypadła sprzedaż bardzo pomy­
ślnie. Bogaci Rosyanie wydali na zakupno znaczne 
sumy i przynieśli zakupieniem drobiazgów wielky 
pomoc biednym wygnańcom. Minister spraw wewnę­
trznych kazał wygnańcom polskim, którzy mają de­
koracje legii honorowej, udzielić wsparcia.

JOŃSK1E WYSPY. Times donosi, że Glad­
stone obejmie urząd lorda nadkomisarza w miejsce 
Younga. Według Kor. Austr. obiecali Gladstonowi 
deputowani Korfu, przekonawszy się o niepodo­
bieństwie połączenia wysp Jońskicb z Grecyą, po­
przestać na zapowiedzianych reformach. Słychać, że 
wolno będzie Jończykom podać petycyę o przyłą­
czenie wysp do państwa greckiego, lecz parlament 
angielski będzie musiał potwierdzić ich życzenia, a- 
by mogły być uwzględnione i przedłożone dworom 
europejskim. Gdyby parlament petycyę odrzucił, a 
wątpić żeby się stało inaczej, w takim razie będzie 
ona bez skutku.

NIEMCY. Z Mnichowa donoszą, ie dnia 8. 
b. m. wieczorem odbyły się zaślubiny bawarskiej 
księżniczki Maryi siostry JMość cesarzowej austry- 
ackiej z synem króla neapolitańskiego księciem Ka- 
labryi. Zaślubiny odbyły się przez prokuracyę; księ­
cia zastępował książę Luitpold.

PRUSY. Dnia 12go b. rn. zgromadzili się P° 
nabożeństwie w tumie i kościele św. Jadwigi czł°n‘ 
kowie obu izb sejmowych w białej sali na króiew' 
skim zamku. O godzinie 12tej wszedł książę rejent 
do sali, i powitany trzykrotnym okrzykiem „Niech 
żyje", odczytał stojąc obok tronu mowę, którą za’ 

Przegląd plam czasowych 
polskich.

Gazeta Warszawska w pierwszych 
merach b. r. podała koniec listu koresponden 
(x) ze Lwowa, przez kilka numerów na jeden te® 
różne waryacye odgrywającego, i koniec rozpra*! 
o literaturze dramatycznej hiszpańskiej przez • 
Zam., która także niemało kolumn tego pisma W' 
pełniła. Nie rozpisujemy się nad sprostowaniem pom; 
łek w karcie synchronistycznej do historyi powszf 
chnej p. Wiktora Dłużniewskiego, i przejdziemy d® 
korespondencyi z Londynu, przez T. J. Jestto p° 
dobno autor pięknej powieści Wasyl Hołub i Pa­
miętników Włóczęgi, zamieszczonych w Dzienniki1 
Lit. Po opisie wystawy bydła (o kjór-ej podaliś®? 
już wyciąg z korespondencyi naszej londyńskiej * 
rubryce gospodarczej), zadumawszy się nad potworrf- 
opasłością zwierząt domowych, powiada on: „ZgorZ' 
kło im życie, splin je opanował, nóż rzeźnika #•#' 
nie się dla nich dobrodziejstwem.... Domyślicie 
zapewne, że widok tych nieszczęśliwych istot >#' 
prowadzał mi na myśl te istoty, które fizycznie 
ludzkiego, a moralnie do innego należą rod ' 
ju, tych biedaków, którzy, obżarłszy się rozkosi 
zbytków, zmysłowych przyjemności, o innej kard 
niewiedzą, albo udają że niewiedzą, i przymrużaj*/ 
wzrok na wszystkie ludzkie obowiązki, polizując 
gle zwykłą swoją strawę... Widziałem fajkę za 2 9 
funtów szt. (1200 rubli sr.); inne przedmioty, jeszc ' 
mniej użyteczne jak fajka, po kilkaset funtów. N1 
Regent-stret zwróciły na siebie uwagę moją potr» 
wy, wystawione za oknem jakiejś reslauracyi. Pr# 
wdziwe przedmioty sztuki na półmiskach; u strój on 
w kosztowności, nęcące grą kolorów, przepychał1' 
ozdób dodatkowych. Dla ludzi zmęczonych życie#’ 
potrzeba ozłacać środki utrzymania życia i pod sal’’ 
nos przysuwać im osypkę, aby oni raczyli przełkn#® 
ją. Biedni ludzie!

„Od tych zbytków i tego przepychu dziwni® 
odbija wyraz: dobroczynność, przyczepiony do rot" 
licznych zakładów i instytucyj angielskich. Są W 
warzystwa dobroczynności, szkoły dobroczynności' 
szpitale wszystkie dobroczynności, podatek na d»‘ 
broczynność. Zkąd się bierze ten zbytek, potri#’ 
bujący zaspokojenia? Zkąd to ubóstwo, potrzebuj#' 
ce dobroczynności? Ji’dno z drugiem idzie w par##’ 
jedno z drugiego wynika. Zbyteczne bogactwo *5' 
radża ubóstwo. Bogata Anglia! wołają jedni, 
mieszkańce jej płacą taki ogromny incomettax. 
żna zawołać: Uboga Anglia, bo miliony jej ®,e 
szkańców potrzebują dobroczynności! Gdyby P’#r 
wsi nie byli tak bogatymi, nie byliby ubogimi 
dzy. Stan społeczeństwa angielskiego razi ^sW10' 
gacza różnicami, których zbadanie, sięgające prZf' 
czyn ich, jest bogatym i ważnym przedmiotem d# 
ekonomicznych studyów. Tu widocznem i nie®8 
dotykalnem jest zniszczenie, jakie kapitał sprawił D’ 
pracy. Kapitał stał się ojcem zbytku, praca zo>ta' 
ła matką ubóstwa— wynik smutny, który sprowadź 

opodatkowaną dobroczynność, będącą w swoim r°' 
dzaju haraczem, płaconym na okupienie publiczne#0 
spokoju i na protegowanie tego stanu, w który® 
rozwijają się zbytek i ubóstwo."

Krótkie te, ale ogromnej wagi słowa, to jak­
by złowieszczo-ponure, ale rzeczywiste tło, na któ' 
rem tem promienniej odbija złudny miraż szczęśli­
wej Anglii! Rzuca nam potem korespondent kilka 
charakterystycznych rysów domowego pożycia du­
mnych synów Albionu. które są tylko potwierdza­
niem starej jak świat przypowiastki: „Nie wszystko 
złoto co się świeci." Dóm, t. j. rodzina Anglika, 
zamknięty szczelnie prawie jakby wyznawców M#'

golności: nos potężny wygięty środkiem w gó­
rę, podobny nieco do owych chińskich mostków, 
które dawniej po ogrodach w modzie były, 
i czoło w tył wprawdzie wciśnione, ale z po­
wodu łysiny do pół głowy już sięgającej, wy­
dawało się bardzo wysokie. Wprawdzie jeden 
z ‘Śąsiadów, którzy zwykle wiedzą jak kto sie­
dzi, powtarzał facecyonalnie:

gi — Głowa stworzona do ciesania kołków 
na . niej, a nos do wodzenia go. (C. d. n.)

Koncert Towarzystwa muzycznego.
<2 Dnia 12. b. m. wyprawiło Towarzystwo mu­

zyczne w sali ratuszowej koncert, na dochód swo­
jego nowo zaangażowanego nauczyciela do skrzy- 
pców, pana Mieczysławo Starzewskiego. Wyznamy, 
że sława, jaka wyprzedziła pana Starzewskiego, a 
szczególnie pochwały z jakiemi tacy artyści, jak 
n. p. Karol Lipiński i Hellmesberger polecili p- St. 
Towarzystwu muzycz., wytężyły naszą uwagę do naj­
wyższego stopnia; przyznać wszakże musimy, że 
wyborna, prawdziwie artystyczna gra p. St. prze 
wyższyła nasze najśmielsze nawet oczekiwania.

P. St. odegrał najsamprzód koncert p. Vieux- 
temps (fis moll Allegro, Andante i Rondo), potem 
konceyl Mendelsohna (Andante i Rondo) i Wieniaw­
skiego Souvenir de MOSCOU. Vieuxtempsa kon­
cercie, w który kompozytor włożył wszelkie trudno- 
śc^jąkie skrzypek może pokonać, tak jak i w Ron- 
dą Dpsndelsohaa, miał p. St. sposobność przekonać 
n ajtx$'.jak<w.pokim stopniu posiada biegłość arty­

styczną i jak pojmuje te szczytne kompozycye; za­
chwycił on nas swoim pełnym, jędrnym tonem, 
miękkim i do serca przemawiającym wykładem 
miejsc śpiewnych, elegancyą z jaką prowadzi smy­
czek, niemniej pewnością i lekkością w wykonaniu 
najtrudniejszych i najbardziej skomplikowanych 
przejść. W Souvenir Wieniawskiego dowiódł na™ 
p. St., że nie tylko jest mocny w wykonaniu wszel­
kich owych, że tak powiemy, sztuczek, właściwych 
tego rodzaju utworom, lecz nadto, że traktuje stać- 
catta i flageoletta w sposób właściwy tylko nie­
wielu , pierwszego rzędu artystom. Po każdem 
pociągnięciu smyczka poznać w p. St. artystę, któ­
ry z gruntowną szkołą łączy wszelką techniczną 
biegłość, jaką na skrzypcach w tak młodym wieku 
można osiągnąć Najszczegolniei jednak to podnieść 
musimy, że poznaliśmy w p. St. nadzwyczaj skro­
mnego artystę, i właśnie dla tego śmiało możemy 
powiedzieć, że wielką ma przed sobą przyszłość. 
Towarzystwo muzyczne nie mogło lepszej zrobić 
akwizycyi; bo zdaje nam się, że p. St. posiada 
wszelkie uzdolnienie, aby wykształcił nam dobrych 
skrzypków, na jakich tak bardzo nam zbywa. Cie­
szymy się szczerze , że p. St., którego z prawdzi­
wą dumą nazywamy naszym, pomiędzy nami po­
zostanie, i że będzie w naszym tak pięknie rozwija­
jącym się zakładzie muzycznym działać u boku ta­
kiej znakomitości artystycznej, jaką jest p. Mikuli-

P. Mikuli wspierał w tym koncercie p. St. z0 
zwykłą sobie uprzejmością i koleżeństwem arty- 
stowskiem. Prócz akompaniowania na fortepianie 
odegrał p. M. transkrypcyę Liszta na motywa z Lu- 
cyt z whściwem sobie wykończeniem artystyczne®- 
Zdaje nam się, że temi kilkoma słowami powiedzie-

- obsbru ,»insŁ Przegląd dzienników.
AUSTRYA. Z Medyolanu piszą do Austr. Gaz. 

pod d. JIgo b. m.: Wczoraj popołudniu przybyły 
Mu z Więdnia posiłki wojskowe. Pospiech, z jakim 

te wojska tu przybyły, zrobił wielkie wrażenie, lak 
[■w Medyolanie jak i na prowincyi panuje dotąd zu 

pełny spokój. Chłopi są jak wszędzie rządowi cał­
kiem oddani, widzą w nim bowiem najlepszą obro­
nę przeciwko nadużyciom szlachty.

— Z Wenecyi donosi Koresp. Austr.: Smu 
_lne. demonstracje studentów uniwersytetu padewskie­
go z ckazyi pogrzebu profesora Zambra, zostały 
'natychmiast stłumione. Porządek przywrócono zu­
pełnie; odczyty zawieszono tymczasem, a zamiej 
scowi studenci zostali z miasta wydaleni. Mieszkańcy 
miasta pozostali spokojni.— Dnia 9go zawinęły do 
portu trzy austryackie statki z wojskiem. — Z Medy- 
oyolanu piszą do Iryest. Gaz.: Fzm. hr. Gyulay 
zajął główną kwaterę w Medyolanie. W niedzielę 
$go b. m. został pewien człowiek podeszłego już 
wieku, zamieszkały na Carobbio, sztyletami zamordo­
wany. Dnia 8go zaś w nocy zabito w innym domu 
d\yoje małżonków z niewiadomych powodów.

Arcyksiążę Karol Ludwik powrócił 11. 
b. m. z odbytej do Rzymu podróży nazad do Ins- 
bruku. Na wyraźne życzenie arcyksięcia odbył się 
wjazd bez wszelkiej ostentacyi.

*' ANGLIA. Dzienniki londyńskie piszą wiele o 
mowie tronowej księcia pruskiego. Morn. Chr. * 
Tlaily Series krytykują ją i nazywają ultramonar- 
ć%|ćzną.
0 'FRANCYA. Dziennikom politycznym nie braknie 

^eraz materyałów. Rozprawy nad słowami cesarza 
Napoleona zrobiły miejsce tem ważniejszym rozpra­
wom nad słowami króla Emanuela i nad wyjazdem 
księcia Napoleona do Turynu. Jeżeli jest prawdą co 
pisze ’Kord, to mowa króla sardyńskiego była wprzó­
dy przez cało cztery dni w gabinecie Napoleona III. 
U.trzymują nawet, że mowę tę przedłożono przedtem 
4<> osądzenia także gabinetowi rosyjskiemu. W takim 
razie nabiera tem większego znaczenia ostatni ustęp 
tej mowy. Król powiedział jak już donosiliśmy: 
„Szanując traktaty nie jesteśmy obojętni na jęki bo- 
le^i, jak ie nas dochodzą z różnych stron Włoch" 
af w końcu „oczekujemy wyroków Opatrzności."— 
Nięfclóre dzienniki mniemają, że pod temi „wyroka­
mi Opatrzności" rozumiał król „rozkazy cesarza Na­
poleona III." Są zaś dzienniki, które tę mowę na- 
zywśją pokojową. Tak n. p. Patrie powiada, że 
policka, o której mówił król, jest polityką wyczek, 
wanta, wyczekiwania wprawdzie zbrojnego, ale ni­
etęgo więcej. Patrie pochwala mowę i znajduje, że 
kroi nie mógł więcej pokojowo mówić. Presse 
organ księcia Napoleona powiada znowu, że w woj­
nie jaka może nastąpić, nie widzi nic zbyt niebez­
piecznego, gdyż nie chodzi tu o zerwanie układów 
z r.l8i5, lub o obalenie europejskiego prawa narodów, 
tylko o rewizyę jednego rozdziału z tych układów, 
i o konieczny rozwód między Austryą a Włochami 

Independance piszą z Paryża, że ró­
wnie jak na wiadomości z Turynu, jest uwaga zwró- 
ćdiia na'Berlin, dokąd wysłać miała Francya mar­
kka Moustier i kapitana okrętu Laroncier Ie Nourry 
w celu pozyskania Prus dla Francyi. (Dzienniki pru 
skie zaprzeczają tej wiadomości.) Do Z'Independan- 

piszą równie, że Francya przyrzekła Anglii, że 
nie będzie chciała powiększyć swoje terytoryum, byle

gaił posiedzenie. Mowę tę podajemy tu w [stre 
azczeniu:

Początek poświęcony wspomnieniu N. Pana, któ­
rego stan zdrowia dotąd się nie zmieni!. Następnie książę 
rejent wzywa izby do wspatnagania go radą i poświęce­
niem w kierowaniu losami państwa. „Zachować królowi 
prawa jego korony w stanie nienaruszonym, jest gtównem 
zadaniem jego zarządu*. Mówi potem o ogólnem położeniu 
kraju, które jest zadowalniającem, o rolnictwie, o handlu 
i o przemyśle, o drogach komunikacyjnych, na które rząd 
troskliwem patrzy okiem. Przechodzi dalej do wymiaru 
publicznej sprawiedliwości, znajduje powiększoną w kraju 
moralność, i zapowiada, celem zapewnienia jej, naprawy 
w prawodawstwie katnem i w wątpliwych normach admi- 
nistracyi. Zwraca się w dalszym ciągu do finansów, które 
utrzymać w porządnym i niezachwianym stanie, uważa 
za jedną z najważniejszych powinności swoich. Oznajmia, 
że finanse te w kwitnącym są stanie, że przewyżka docho­
dów pozwoli nie tylko pokryć wszystkie wydatki, ale i 
podwyższyć stosunkowo płacę niższych urzędników, usku­
tecznić potrzebne ulepszenia w wojsku i podnieść rozkwi­
tającą marynarkę. Nadmienia, że o wojsku pamiętać prze- 
dewszystkiem należy. Dotyka dalej polityki zagranicznej. 
Prusy zostają w przyjaznych stosunkach ze wszystkiemi 
państwami. Ulitowania rządu około przywrócenia duńsko- 
niemieckim księstwom praw im przynależnych, obiecują 
pożądany skutek. Wzywa nakoniec izby, aby wspólnie z 
nim trzymały w górę wzniesiony sztandar Prus, na którym 
stoi napis: „Królestwo z Bożej łaski, stałe trzymanie się 
prawa i konstytucyi, wierność narodu i zwycięzkiego woj­
ska, sprawiedliwość, prawda, zaufanie, bojaźń Boska*.

— Gaz. Poznań, pisze : Książę regent prze­
znaczył na dalsze 5 lat rocznie 26.600 talarów dla 
prowincyi poznańskiej na cele naukowe, z tem o- 
znaczeniem, że na lepsze uposażenie szkół miej­
skich ma być użytych 10.000 tal., na kształcenie 
nauczycieli 3.500 tal., a reszta w inny sposób 
na cele naukowe.

ROSYA. Składki na korzyść Czarnogórców o- 
głoszone w dziennikach tak urzędowych jak i nie- 
urzędowych, postępują bardzo pomyślnie.—W moc 
ukazu cesarskiego nie wolno przyjmywać żydów 
sybirskich do giełdy kupieckiej, natomiast nie 
wolno ich -Ograniczać w zarobkowaniu kramarstwem.

SERMA. Deputacya wysłana do księcia Miło­
sza do Bukaresztu, którą jak donosiliśmy władze 
wołoskie przez granicę puścić nie chciały, otrzymała 
teraz pozwolenie jechać dalej. Dnia 9go b. m. 
przedłożono rządowi tureckiemu w Stambule prośbę 
skupczyny i rządu tymczasowego o zatwierdzenie 
wyboru księcia Miłosza. Sułtan potwierdził ten wy­
bór istotnie jak depesza telegraficzna ze Stambułu 
donosi, na dniu 14. b. no. Sułtan potwierdził wybór 
księcia Miłosza pod warunkiem, by książę tymcza­
sowo at do swego przybycia do Belgradu mianował 
zastępcę. Skupczyna oświadczyła się przeciwko te­
mu twierdząc, że książę nie będąc w kraju nie 
może takich wydawać rozkazów, że skupczyna przeto 
aż do jego przyjazdu rządzić będzie jak dotąd.

WŁOCHY. Z Neapolu donoszą, że król Ferdy­
nand ułaskawił 61 osób skazanych ma długoletnie 
więzienie za przestępstwa polityczne.

— Do Powsz. Augsb. Gaz. piszą z Turynu, 
ie król sardyński przemówił w dzień nowego ro­
ku, gdy mu posłowie zagraniczni składali gratula- 
cye, mniej więcej w taki spesób jak cesarz Frań 
cuzów.

— Eden dziennik urzędowy księstwa Mona­
co donosi, że w Mentone, posiadłości księcia Mona­
co wcielonej do Piemontu, zaszły niespokoje. Ro­
zeszła się wieść o zamiarze podwyższania podatków, 
powstało więc zbiegowisko i wysforowano petycyę 
opatrzoną 600 podpisami. Żandarmi* sardyńscy po­
łożyli koniec tym demonstracjom.

TEATR POLSKI.
(9) W piątek przeszły przedstawiona został# 

nowa zupełnie komedya oryginalnie wierszem nap’’ 
sana we dwóch aktach przez p. Ksawerego Godeb' 
skiego, pod tytułem Stary i miody. Komedya orf 
ginalna przez autora polskiego, i to wierszem napi' 
sana, jest to nowość dawno na scenie naszej ni# 
widziana. Tak mało mamy polskich komedyj, które' 
by nie były tłumaczeniami, lub przynajmniej naśla' 
dowaniami, że z radością każdą tego rodzaju nowość 
witać nam należy, a sądzić z pobłażaniem wypada- 
Pana Godebskiego mamy już kilka dawniejszych 
komedyek, które się na scenie polskiej utrzymały- 
I w tym nowym jego utworze niemało jest humor® 
który przebija w szczególnych powiedzeniach i nie­
których scenach, i komiczne sprawia wrażenie. Uje­
mną stroną tej Lomedyi jest samo założenie, któr® 
w niej autor przyprowadzić sobie postanowił. Star]) 
Karwas i młody Karwas są to dwa przeciwień' 
stwa w fizycznym, moralnym i umysłowym wzglę­
dzie, dwie role główne i wielkie; jeden z nich je#* 
stary i hngaty wolarz, który z niczego przyszedł d° 
majątku, człowiek prosty, ale prawy; drugi z nich 
młody, lekkomyślny, któremu zawadza mieszczański# 
pochodzenie, udaje panicza, barona. Owoż obie rd# 
nie z potrzeby intrygi, ale z woli autora ma odgry­
wać jeden i ten sam aktor. Robi to z komedyi p«®' 
zum popisowe dla aktora, który w niej może obj#' 
wić różnostronne zdolności swoje. Lecz co md# 
być korzystnem dla aktora, jest szkodliwem dla s#' 
mej komedyi, która na bardzo małej i ledziuchn#! 
zbudowana treści, staje się przez to rozwlekłą 1 ° 
ciężałą. Sama potrzeba kilkukrotnego przebierani
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bo^ jęta; ale czasem prawa angielskie, które każdą j 
•’ prawę wywlekają przed trybunał publiki, odsłania­

ły tajemnice nie bardzo zgodne z stoicką na pozór I 
powagą i moralności) Bryfańczyką, Nawet sztywne 
marmurowej białości i powagi missy i mistressy, 
nie są tak zimne jak ich fizjonomie. Szczególnie i 
tytuł to ogień, którego blaskiem olśnione piękne te 
motyle rzucaj) się z całem poświęceniem, tutaj pra 
wdziwie o komiczność graniczącem. —

Wars a«a ma dwie resursy, kupieck) czyli 
star), i resursę nową. Otóż na św. Sylwestra da 
n° ,ae w jednej i drugiej. W resursie kupie 
c iej naj vpjej gję ujjawj|j muzykanci, bo już o 3. 
P°sz i sobie do domu. Był tam przepych, ale nie 

• ° świetności i dam; s)dz)c po mnóstwie czar 
«ych fraków bal raczej wygl)dał na mityng angiel­
ek*- Przeciwn'e w resursie nowej: niezajechało ty­
le powozów, co przed star), ale było więcej dam, 
"Więc było żyt e i swoboda. Zresztą „w tem sekret 
nowej resursy, że ma swoje tradycyjne sympatye i 
antypatye, których się trzyma statecznie. Nie lubi 
naprzykład Wschodu, ani jego zbytku, ani jego bo­
gactw. Czarne gałki tajnego głosowania jak cerbe­
ry stoją tu na straży. Ma też ona wyrobione prze­
konania o warunkach swego towarzystwa; pierwszem 
z nich jest owe stare" według staniku. „Kart dro­
gich nie znosi, równie jak brylantów nie lubi. Cho­
ciaż dba o świeżość toalety, któr) nieraz może pra- I 
Cowite palce skromnej tancerki same sporządzały, 

gorszy się jednak, gdy w konfradansowem ko­
le ujrzy jaką ciemną sukienkę, świadczącą więcej 
o szczerej chęci zabawy i rozważnej oszczędności, 
jak o próżności lub naśladownictwie zbytku. Wi 
dac, że to dla niej chwile wypoczynku dobrze za­
robione, że to prawdziwie chwile swobodne, wolne 
od troski rachunkowej, od chmur domowego sporu, 
od tych wszystkich burz, sprowadzonych wysilenia- 
mi nad stan!"

BW ogóle jednak i w resursie kupieckiej zau­
ważaliśmy niektóre pod tym względem zmiany. Su­
knie tancerek na obwodzie nic nie straciły wpra­
wdzie, ale drapowanie z mniej kosztownych robio­
no materyj, mniej ona rujnująco strojne. Jedna z 
najbardziej wziętych modniarek, na trzy dni przed 
końcem roku, powiedziała w wielkiej tajemnicy, że 
tylko na czterech świeżych sukniach mogła rozwi­
nąć swój talent i zastosować świeżo z wielkim ko­
sztem zdobyte u Adeiiny w Paryżu wiadomości“.

BWytrwano w założeniu, co rzecz rzadka na 
całym święcie, pomiędzy nami zaś, gdy chodzi o 
kobiecy wydatek, najrzadsza. Toalety wszędzie by­
ły stosunkowo skromne, chociaż to im wcale ani 

wdzięku nie ujmowało. Zdawało się 
nawet, że panie z sfer najzamożniejszych postano­
wiły dać przykład z siebie. W istocie, gdyby przy, 
kład poszedł z góry, gdyby ci, dla których zby­
tek jest zabawką, potrzebą, prawie obowiązkiem 
chcieli, chociaż na publicznych zebraniach, czynem 
przemówić za oszczędnością, jakieżby wielkie od­
dali zasługi! Suknia pani hrabiny, tunika księżnej 
pani, okrycie pani bankierowej, skuteczniej byłyby 
wymownemi jak najdłuższe i najbardziej piorunują­
ce kazanie".

Dla tego ostatniego ustępu przytoczyliśmy (u 
kilka ustępów z tej kroniki w 4. n. Gaz. Warsz. 
Przedmiot to zaprawdę godny pióra nie kronikarza, 
ale najpierwszego publicysty. Rzecz to niezawodnie 
prawdziwa, że zbytek u nas wygórował nad miarę, 
że płeć piękna, która nam osładza i dzieli prace 
na tym padole płaczu, której pierś hoduje nie tylko I 
pokolenia przyszłości, ale nieraz do najszlachetniej- ‘ 
szych je poświęceń zapala—jest oraz powodem ban- *

kructwa słabych mężulków i papeczków. I ^żeli j 
się dzieje, że uczciwa bieda jest nieraz ogniem, któ- | 
ry wypróbuje złoto, że ona razowym swoim thle ■ 
bem wychowuje dzielne dłonie i niepodległe dieby: 
bankructwo nigdy nieprzyczyni się do mordno- 
ści indywiduów i narodów.

D. 5. grudnia umarł w Kijowie Benedykt Do­
łęga (Jakób Jurkiewicz) w skutek upadnięcia zko- 
nia. Dzienniki warszawskie żałują serdecznie itra- 
ty swego korespondenta, krytyka, muzyka, morali­
sty i szlachetnego polemika. *)

W odcinku podaje Gaz. Warsz. Korzenio­
wskiego „Dramatu opowiadane."

’) Gaz. Codz. w najświeższym num. prostuje tę wia­
domość. Pan Dołęga żyje.

Korespondencye.
(Smutny stan prywatnych oficjalistów.)

Ze Zloczowskiego d. 12. stycznia. Prze­
czytawszy artykuł wasz o gospodarstwie wiejskiem, 
który trafił do przekonania mego i wzbudził nadzie­
ję , że i dalsze rozwiązanie zagadnień doskonale 
przeprowadzonem zostanie, przyszła i mnie chętka 
napisania małej uwagi, jako dodatek do wspomnia­
nego artykułu. Słusznie w nim powiadacie, że po­
winniśmy zapomnieć o dawnym systemie gospodar­
stwa, jeżeli chcemy mieć z niego korzyści. Potrze­
ba nam zaiste nauki, umiejętnego prowadzenia go­
spodarki! Lecz gdzież są ludzie? A ja z całą szcze­
rością zapytam jeszcze: Gdzie są panowie, którzy 
takich potrzebują ?

U nas — ledwiebym nie powiedział, że sy­
stematycznie zaprowadzony jest zwyczaj^, szczegól­
nie u większych posiadaczy, wyszukiwać ludzi do 
gospodarki za najtańszą cenę, bez względu na mier­
ne czy wysokie zdolności. Ekonoma płaca jest 
zwykle tak niska, że ledwie wyżyć może; już jest 
wiele płatny , jeżeli ma rocznie 60 zł. i 20 korcy 
ordynaryi, i nie wolno mu przytem trzymać ani ko­
nia, ani wołu, ani żadnego innego zwierzątka. Czy- 
liż warto uczyć się mozolnie i długo, aby za tak 
małą płacę pracować dzień i noc na słocie i na 
zimnie? Daleki jestem, abym tu myślał o jakichkol- 
wiek przymówkach; ale dodam do tego, że się bar­
dzo często trafia, że lokaj, nie mówię juz kucharz 
i kamerdyner, więcej daleko biorą od takiego n. p. 
nadzorcy dochodów folwarcznych, magazyniera pil- 
nującego wrzyslko, drugiej osoby po rządzcy.

Przyznaję chętnie, że są to wypadki szczegól­
ne, i dodam nawet, że się częściej trafiają u wzbo- 
gaconych parweniuszów , niżeli u tych, jak ich po 
prostu zowią panów z panów. U tych przeważa 
często szlachetność czerpana w pamiątkach prze­
szłości, które wiążą icb ściślej i serdeczniej do ca­
łego społeczeństwa naszego. Lecz tamtym — złość 
na bok odłożywszy, niech każdy przyzna — ileż to 
razy się zdarzy, te gdy nie mało rozrzucą pienię­
dzy za granicę dla ostentacji próżnej, wróciwszy 
do domu obcą się niejako odwetować oszczędno­
ścią, do najzawziętszego skąpstwa doprowadzoną 
nieraz. I niezaprzeczoną jest rzeczą, że ta oszczę­
dność zaczyna się od ofieyalistów, których zwykle 
i ze społecznego stanowiska cenią najniżej. A prze­
cież jeżdżenie za granicę, niechby choć tyle przy­
niosło pożytku, aby się od cudzoziemców nauczono 
szanować ludzi i nie ważyć ich lekce dla tego, ze 
są przymuszeni w służbę zaprzedać wolność swoją-

Lecz wstrzymuję się, jakkolwiek nie brakłoby 
mi rysów do jaskrawszego jeszcze odcieniowan'.a 
tego niestety! za nadto prawdziwego obrazku. N<0 

' chcę, by mnie posądzano o złośliwość, która gdy 
mówię przecie o swoich do swoich, daleką jest od 

»tę przedłuża sceny, przeciąga akcyę, a przez to 
samo zmniejszać musi intrygę i zajęcie widzów. 
Gdyby obie role odegrane były przez dwóch akto­
rów, komedya krótsza o jeden akt może, rozwijała 
hy się żywiej, a tem s«mem stosowniej do małego 
treści rozmiaru, i nastręczyłaby autorowi sposobność 
wybitniejszego odcieniowania obu charakterów, sta­
wiając ojca i syna naprzeciw siebie, choćby w jednej 
•cenie, która by właśnie mogła podnieść i komiczność 
sytuacyi, i wzbudzić większe zajęcie słuchaczów, 

reac komedyi jest, jak mówiliśmy, króciutka. Rzecz 
•'? dzieje w Karlsbadzie. Max Karwas udający 
^•rona, za pomocą kolegi szkolnego Hansa bursza 
^>emieckiego, ma się żenić z hrabiną Sybillą, du- 
Pr»ypUu*,OkralkQ’ w«zy»tko *ł® na świecie 
Panna "rgg.^^tócyi francuskiej. Przy hrabinie jest 
choć z iepSlJ°Wa Wilhelmina, uboga dziewczyna, 
Konrad akademik>°^°^Zen*a’ w której kocha się 
Karwas, prostodut^Wn'0 ubo8'- Nadjeżdża stary 
wa środków, aby zTpoi/ 8,°r’ Hans różnych uży- 
nem, przez co by 8ig° gdybaniu się ojca z sy­
nostwo. Stary przez ten o udawane jego baro- 
parą miłośną. pomaga im, , ^"7 łi« 2 dru^ 
pierścienia jakiegoś odkrywa, że w“ h^in^jW 

córką zubożałego barona, któremu wielką wj ;en 
jest wdzięczność. Postanawia połowę majątku 
córce swego dobrodzieja. Dowiedziawszy aję o I(jra 
dzie własnego syna, oma! że go nieprzeklnie, lecz 
wstrzymuje go własne serce, prośby młodej pary, 
* list zestawiony przez syna, który widząc się od­
kutym ucieka przed własnym wstydem i gniewem 
ojca. Wiersz wszędzie prawie gładki, tu * ówdzie 
nie b z wdzięku nawet, wydałby się wszakże gład 

j szym jeszcze, gdyby nie nadto dowolnie mieszana 
i miara jego. Są sceny i uslępy pełne życia: miano 

wicie scena między starym Karwasem i hrabiną, 
przeprowadzona z humorem i dowcipem. Mieszczan 
stwo staje w tej scenie naprzeciw arystokracyi, 
dało powód autorowi do wielu aluzyi liberalny® , 
które publiczność rzęsistemi przyjęła oklaskami. Gia 
aktorów wszyslkich była staranna i dobra. Odzua 
czyli się głównie pni Hubertowa (hrabina), która 
arystokratkę grała wybornie, pna Kaczkowska w 
roli Wilhelminy, która w grze swojej rozwija coraz 
więcej czucia i talentu, i p. Maleszewski, który 
grał obu Karwasów. Gra jego w obu tak odmien­
nych rolach była charakterystycznie odcieniowana * 
naturalna, unikał starannie wszelkiej przesady. W 
końcu tylko siły go zdradziły, i widocznem było 
zmęczenie. Nie dziwimy się temu wcale, bo każda 
z dwóch ról, była już sama przez się dosyć długa, 
i nie mała to rzecz przy ciągłym pospiechu wyni 
kającym z męczącego przebierania się, spamiętać i 
wygłosić taką wielką ilość wierszy.

Po tej komedyi nastąpiła komedyjka ze śpiew­
kami: Antoni i Antosia. Znana jest dobrze na 
scenie naszej: tyle więc tylko o niej powiemy, że 
pna Micińsha śpiewała ładnie i grała z żywą nai­
wnością reję młodej wieśniaczki. Pna Rutkowska 
i p. Henig podobali się nadzwyczaj, i całą śmiech 
pobudzającą powierzchownością swoją, i szczerze 
komicznem oddaniem ról swoich.

serca mego. Chciałem tylko zwrócić uwagę na to, 
e u nas nie jest jeszcze należycie oceniona pra ca 
i nauka uzdolnionych ofieyalistów prywatnych. U 
mniej tylko zamożnej szlachty, u tej naszej poczci­
wej szlachty, która ma więcej chęci niż możności, 
ofieyalista prywatny lepiej jest uważany i lepiej pła­
cony. Są bliżej siebie, lepiej się poznają; i szlachcic, 
który widzi jego zdolności, widzi pracę, a wie z 
doświadczenia, że ciężkie jest życic człowieka z 
rodziną, ocenia jego pilność , obchodzi się z nim 
przyjaźniej, i płaci go choc nie tak jak za granicą, 
ale stosunkowo lepiej przecie od znacznie bogatszych.

Z tego też położenia ofieyalistów zbyt ogra­
niczonego pochodzi, że klasa ofieyalistów prywatnych 
coraz więcej upada u nas, i nieraz skargi na nich 
czynione mogliby skarżący się zastąpić wyrzutami 
sobie samym czynionemi. Taki źle płatny oficjali­
sta nie chętnie trzyma się miejsca; żyjąc z dnia w 
dzień, nie przywiąże się do gospodarstwa, ani do 
pana swego, i ledwie mu się jakie trafi inne miej­
sce, galopem ucieka, nie dbając zupełnie o szkodę, 
jaką przynieść może nagle porzuconemu gospo­
darstwu.

Kończę już, bo boję się bym po tej drodze 
szerzej się nie rozpisał, i o czarniejszo jeszcze nie 
pokusił się barwy. Powiem tylko jako ostateczny 
rezultat tych moich uwag, które wam podają z ca­
łą skromnością niepiśmiennego hreczkosieja: że 
jest dziś zapewne koniecznością, gospodarstwo urzą­
dzić na zupełnie inną stopę; że do takiej prze­
miany trzeba nam koniecznie zdolnych ofieyalistów 
prywatnych, którzyby się czegoś więcej nauczyli, 
niż umie większa część dzisiejszych ofieyalistów — 
do czego dodam, że trzeba aby ci oficjaliści bjli 
swoi, tutejsi, bo broń nas Boże, abjśmj sprowadzali 
zagranicznych. A chcąc mieć takich ofieyalistów, 
trzeba raz powiedzieć sobie, że jeżeli chcemy aby 
nam ziemia więcej wydawała za pomocą umieję­
tnej gospodarki, niemniej też wypada wyżej ważyć 
i lepiej oceniać pracę ludzi fachowych, umyślnie 
pracujących dla nas koło tej ziemi. I niezaprze- 
czenie lepszych i zdolniejszych będziemy mieli ofi­
cjalistów, jeżeli przekonani, że ich praca i zdolno­
ści najważniejszą stanowią podstawę naszego wła­
snego bytu, lepiej ich płacić będziemy !...

Do reform w gospodarstwie, jakie nam dziś 
przedsiębrać należy, i ta reforma zdaniem mojem 
koniecznie należy. Wszystkie reformy u nas nie są 
zbyt łatwe, ale ufajmy w Bogu i miejmy nadzieję w 
przeważających u nas ntezaprzeczenie dobrych i 
serca i głowy własnościach! <2*/,

(Wstęp).
Listy Brzeżańskie. I. Od Brzeżan daję 

nazwę moim listom. Nie dla tego to cz ynię, iżbym 
chciał czytelników zabawiać częstą i obszerną ko­
respondencją o tej słodkiej siedzibie mojej, o któ­
rej trudno iżbym z obecnego czasu co osobliwego 
mógł napisać—ale dla tego, aby listom moim nadać 
cechę całości. Całość bowiem będą stanowić moje 
listy pomimo tego, że najrozmaitszych mają dotykać 
przedmiotów.

Nie obawiajcie się , że będę może traktował 
dużo o jakiejś ważnej kwestyi, która pomimo swej 
ważności, bardziej zwykle obchodzi autora niż czy­
telników. Bynajmniej.

Chcę opiewać wojnę. A wojna jużci nie jest 
rzeczą jednostajną, najmniej ta o której pisać myślę.

Wojna ta jest skutkiem jedności i zgody wszy­
stkich ludzi, co do głównego wspólnego celu, któ­
rym jest własny interes.

Wszyscy w tem są zgodni między sobą, aże­
by dążyć do własnego dobra, ale to dobro przed­
stawia się pod tak rozmaitemi postaciami, że w dą­
żeniach ku niemu powstaje między ludźmi najwię­
ksza sprzeczność i walka. Tak jest na całym świe- 
c,6 i od wieków.

Czy będzie kiedy inaczej? O tem szeroko pi­
sali prorocy, a między innymi i z naszych najzna­
komitszych pisarzy jeden, filozof autor Prolego­
menów do historyozofii. Zostawiam to jemu i 
podobnym do niego myślicielom. Za wysoki to 
przedmiot dla dziennika i dla takiej korespondencji.

Nasze listy muszą się trzymać formuły, którą 
dzisiejsza polityka wszelkie bezprawia usprawiedli­
wia, to jest faktu dokonanego. Wojna wszystkich 
Przeciwko wszystkim, powszechna wojna interesów 
ludzkich jest: fait accompli.

Ta wojna różni się jednak od wielu innych 
tem, że w niej jest harmonia. Wszyscy bowiem 
ludzie goniący w zygzakach przez świat i spotykający 
•i« tu i owdzie z drugimi oko w oko, potrącający 
s’ę i potrącani z boku, wszystek ten tłum jest jak 
tłuszcza jarmarczna, co od czasu do czasu ożywia 
nasze miasteczko. Jest wrzawa, nieporządek, każdy 
w inną stronę zdaje się iść , każdy czego innego 
szuka, tu się sprzeczają, fam się obawiają, <u ,ra" 
cą. tam zyskują, ale na ostatku wszyscy na jednem 
kończą — wszyscy mniej lub więcej zadowoleni i 4 
z targu szukając spokoju. Podobnie owa wojna 
dzkich interesów ma na celu — spokój, aby wszy 
stkim dobrze było. Gdybyśmy więc by i w s a,nie wi­
dzieć cały rodzaj ludzki od razu, jak n. p roj mró­
wek, pszczół, albo nieprzywier zając stadko bydła, 
przekonalibyśmy się, ze wszystko pomimo najwiękgze. 
go na pozór zamięszania i ustawicznej walki, idzie 
razem jakby pędzone przez jakiego pasterza albo 
wiedzione instynktem do jednego celu; wszystko po 

stępuje ku powszechnemu spokojowi i zgodzie. Nie 
będziemy, nawet nie możemy wznosić się tak wy­
soko. by poglądać na ciły rodzaj ludzki — Nasza 
kraina jest naszym światem. " n*ej będziemy 
rozpatrywać i rozpoznawać stan walki, a wiedząc 
o celu tej walki, musimy wyszukiwać sposobow i 
środków, jakie nas najprościej i najskuteczniej o 

owego celu prowadzą.
W dzisiejszym liście rzućmy okiem na po e 

walki, by je rozpoznać. Oto jakie interesa ścierają 

się u nas ze sobą?
Przedewszystkiem są interesa, o których nam 

nie wolno mówić — o tych milczymy. Dalej — zro- 
biemy jak lekarze czynią, opatrzymy koleją cały or­
ganizm ludzki, a wedle tego osądzimy w później­
szych listach potrzeby nasze, z tych potrzeb wyni­
kające interesa i z dążenia za niemi powstającą wal­
kę ; ocenimy siły walczące i środki, sposoby, zaso­
by, a może też ukaże nam się i punkt jaki jasny, 
światełko dalekie, do którego sterować należy, by 
wejść na drogę prowadzącą wprost do celu, t. j- 
społecznej harmonii, zgody, m ilości, czy jak to tam 
nazwać wypadnie.

fak uwzględniając głowę i jej części, organa 
zmysłów, wypadnie nam mówić o potrzebach umy­
słowych, oświacie, szkołach, naukach, piśmiennictwie 
nie z krytycznego ale społecznego stanowiska, jako 
dźwigni życia umysłowego, o wyradzających się 
ztąd interesach różnych klas ludzi, ich sprzeczności 
lub zgodzie, przeszkodach lub pomocach w rozwo- 
ju, o instytucyach wpadających w zakres oświaty, 
literatury i sztuk. Zważając na organ najszlache­
tniejszy, a często najpodlejszy oraz, t. j usta, wy­
padnie nam mówić o mówieniu, h. jest to nie o- 
bojętna rzecz: jak u nas mówią? Należy tu 

szczególnie życie towarzyskie.
O rękach i reszcie ciała jest wiele do powie­

dzenia; należy tu cały ogromny rozdział pracy i 
zarobkowości, rzemiosł i rękodzielnictwa, handlu, 
przemysłu, finansowych instytucyj— olbrzymia kwe- 
stya chleba.

Otóż dotknęliśmy dwóch najważniejszych rze­
czy, któremi człowiek żyje wedle słów ewangelii. 
słowa Bożego i chleba. Boć zdaje nam się, iż 
wolno podciągnąć oświatę i wszystkie potrzeby du­
cha pod kategoryę słowa Bożego. O to tylko ch dzi, 
aby nasze życie umysłowe równie jak materyrlne 
odpowiadało słowu Bożemu, abyśmy żyli po boże­
mu. Zobaczymy jak nam daleko , lub jak blisko 

do tego.
Nie wnioskujcie zresztą po tym liście, że na­

stępne moje listy będą również ogólne i nie wda­
jące się rozprawy pojedyńcze, dzienne, namacalne, 
jak niniejszy.

Broń mię Boże od ogólników w dzienniku. W 
tym liście musiałem tak pisać, bo gdybym chciał 
szczegółowo rozwinąć cały plan mojej koresponden- 
cyi, musiałbym napisać rozprawę obszerniejszą mo­
że, niż będą wszystkie moje listy razem wzięte. 
Nie myślę się nawet trzymać pewnej systematycznej 
kolei w traktowaniu spraw krajowych. Najsystema 
tyczniejsze jest życie; co więc z jego rozwoju wcho­
dzi na porządek dzienny naszych dziejów, to staje 
się z obowiązku przedmiotem pióra mojego. A gdy 
potem zechcemy przejść kolej zdarzeń minionych, 
zobaczymy, że powódź czasu nierównie poi.-ządnie 
je układa, niż najmędrszy filozof albo statysta.

Kronika.
Burza! i burza!.. Burza na horyzoncie polityiznyi.., 

burza w uściech dyplomatów i w piórach dziennikarzy, 
którzy ze skromniutką minką cieszą się w ewnętrznin, że 
mają czem zapełniać głodne zawsze kolumny swoje, ł bu­
rza dotąd na porządku dziennym wiadomości, jakie e 
wszystkich stron przychod.-.ą do kroniki naszej. Zawieru­
cha najzawzięciej wrzala na całej drodzr, z Krakowa do 
Lwowa. Pociąg kolei żelaznej zamiecią wstrzymany, nie 
mógł wyruszyć z Krakowa, i podróżnych wraz z pakun­
kami wyprawiono końmi do Rzeszowa. Slupy telegrafi­
czne powywracane leżały przy drodze, a druty z swemi 
wieściami telegraficznemi iskrą elektryczną bieżącemi na­
przód, urwane obwijaly się w koło powozów. Twieidzą 
nawet, że dało to powód do zdarzenia wielce romanty­
cznego i strasznie tragicznego. List jakiś miłosny, t ry 
właśnie gonił telegrafem, dostał się w najmestosowmejsze 
miejsce, bo do wiadomości męża jadącego w szy owozie 
i marzącego najspokojniej □ 7 We“
nagle uderzył ten cios prawdzi Y- pewna,
że szybkowóz przybyły d-> l sobą 28
funtów takiego drutu telegraficznego w koło kół namo- 

ta“eg0Lecz dziwniejsze -dI to wszystko skutki tej stra. 

sznej burzy donosy n . aa. Dnia 12. stycznia ko- 
ło 8mej wteczornej gdy juz wszyscy księża w tamtejszym 
klasztorze wrócili z kościoła t wlasnje prlebrlmiMt 
nek kośc-elny ^‘astu^cy wieczorne *«enzfBm, gdy burza 
wrzala nad kościołem z nleSIychaną wicieklo-Ją _ |a 

WSrÓ lS1siTUb LfŁy Cale niebo oświeciło się jakby łuną, 
i ozwat s.ę huk podobny do 8lrza{u; w J 
cztery powtórzył się blask i huk strzałowy. Był to pforun 
który wpadł do kościoła i uderzył w ołt.rl śtej Anny. 

z zclęsc,em> , ze zakrystyan wbiegł wcześnie do kościoła i 
gasi ogień, skończyło się na spaleniu obrusu i ceraty, 

przykrywających olUrzy, Przyznać potrzeba, że piorun w 
pierwszej połowie stycznia należy do arcyrzsdkich wyda­
rzeń. Już teraz największy niedowiarek musi uwierzyć w 
prawdę kometowych wpływów.

Na dodatek tych wszyslkich nadzwyczajności, jakie 
antiquo more wpisujemy do kroniki naszej pro re'^a‘̂ er^ 
memuria, donosimy jeszcze o niemałym popłochu, ja i . •
t. j. w niedzielę powstał w stolicy naszej. „P»y wscte 
pojawiły się* rozległa się wieść po mieście, i tym razem 
jak się zdaje prawdziwa; bo choć pokąsanych me było
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podobno, ale bojących się pokąsania było mnóstwo. To. 
jest rzecz niezawodna, żę ogólną rozpoczęto obławę na 
psy, lecz dotąd winowajców nie wyśledzono.

Teraz z nadzwyczajnośoi, czas już przejść do zwy­
czajności, jakie my wszyscy śmiertelnicy przechodzić mu- 
simy. Najzwyczajniejszą zwyczajnością, bo można by ją 
nazwać nawet poniekąd konceptem z kalendarza, jest kar­
nawał, który jak to ze smutkiem mieliśmy już sposobność 
powiedzieć, nie chcial się nam dotąd dać we znaki Owoz 
mamy przyjemność wpisać do kroniki naszej pierwsze po- 
jawy jego życia. Czytamy po rogach ulic zapowiedzia­
nych redut 10, trzy w styczniu jeszcze, cztery w lutym, 
a trzy w marcu- Czy dobre będą te reduty'?.nie możemy 
i niepowinniśmy naprzód mówić. Gazeciarz może i po­
winien stawiać najrozmaitsze wróżby i konjunktury przy­
szłości politycznej; ale kronikarz spisuje tylko wszystko 
co już jest fait iiemiupli. Z afisza dowiadujemy się tylko, 
że sę rzęsiste przyrzeczenia, których uiszczenia spodzie­
wać się nam tern bardziej wypada, gdy wyczytujemy, ze 
ceny są podwyższone.

Na tym kończymy na dziś skąpą dosyć kronikę mia­
sta naszego. Przerzucając jednak obce gazety, przekonu­
jemy się. że to ubóstw-, kronik miejscowych grasuje epi­
demicznie po wszystkich miastach. Co wszakże udało nam 
się pozbierać, udzielamy jak najchętniej.

W Warszawie zgorzał nagle cyrk sztucznych jezd- 
ców p. ifinne. w pierwszej nocy po pierwszem przedsta­
wieniu. Szkody zląd wynikłe mają wynosić 15000 rubli sr., 
t. j. 8000 rś. sam cyrk, a 1000 rs. wynosi spalona garde­
roba. Towarzystwo p. Hinntgo ma być bardzo doboine i 
przechodzi Henia jeszcze.

Przybył także do Warszawy sławny wiolonczelista 
Seruais, jadący do Kijowa i Odessy. Szkoda zaprawdę, że 
mu droga na l wów nie wypada.

Pan tom.isz fnromińfki Warszawianin, odzywa się 
po gazetach wzywając wszystkich miłośników naszych pio­
snek znanych pod imieniem krakowiaków, aby mu przysy­
łali zbiory skoje, i co tylko w tej mierze'wiedzą, lub sły 
szeli kiedykolwiek; ma bowiem zamiar zbiór taki jak naj­
kompletniejszy ułożyć, uporządkować i drukiem wydać. 
Podaje przytem adres swój: W Warszawie, ulica jerozo­
limska Nr. 1574. o.:

Gdy już jesteśmy w Warszawie, nie możemy się o- 
przeć pokusie, i przytaczamy z Gazety Warszawskiej kilka 
słów, które nas-pocieszą zapewne, bo przekonają, jak i 
tam smutne są dotąd aspekta zapustne A wiadonrtą jest 
przecie rzeczą, jak wielce pocieszającą jest rzeczą mieć 
towarzysza niedoli, klasycznie powiedziawszy, \socios> doio- 
rtr. Nie bardzo to przemawia,^a dobrocią serca ludzkiego, 
ale jest w tern najprawdziwsza prawda. Tak tedy wyraża się 
Gazeta Warszawska : „Karnawał idzie coraz bardziej w lata; 
już liczy ich cały dziesiątek, bo jego dnie policzone za lata 
stają, a jednak nie tfżywia się wcale. Rachujem dotąd je­
go wiek dobami nie balami, dniami nie wieczorami; prze­
budził się, ziewnął na Sylwestra, ziewał przez dwie pusta 
maskarady, położy! się i drzemie. Monitor wielkiej naszej 
armii balowej, Kiiryer, nie ogłosił dotąd żadnego buletynu 
zwycięskiego po sylweslrowskich tryumfach, które w ezę- 
ści na przegraną zakrywały, i t. d.“ .<vs<»ł ->h

Pokazuje się, że tak dobrze ziewają w Warszawie, 
ja i U nas. Tout comma r.kez nout!

  UH-----------------

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
’ C. k. Towarzystwo gospodarcze krakowskie za­

wiadamia, że wystawa bydła, koni, owiec, nierogacizny, 
drobiu i wszelkich płodów, tudzież machin i narzędzi rol­
niczych, odbędzie się w Krakowie w ostatnich dniach ma­
ja lub na początku czerwca r. b.

* Budowa kolei żelaznej galicyjskiej ma być do­
prowadzona w tym roku do Jarosławia, byłaby przeto tyl­
ko trzy mil oddaloną od Przemyśla, zkąd boczne ramię 
połączyłoby ją z Dniestrem. Słychać, że San od Jarosła­
wia aż do jego ujścia do Wisły ma być uczyniony śpie­
wnym pod statki parowe.

' Krakowska gazeta niemiecka donosi, że Towa­
rzystwu żeglugi parowej na Dniestrze, zamówiło w Anglii 
dwa parowce żelazne, 6 statków ładunkowych i potrzebne 
bagiery do oczyszczenia koryta. Ukończenie tych statków 
ma nastąpić w lipcu b. r.

* Koncesyonaryusze kolei południowej zapłacili te- 
mi dniami pierwszą ratę w kwocie 10 milionów srebrom, 
którą Dank wiedeński na rachunek skarbu odebrał.

* Ruch handlowy w Rosyi do krajów azyatyckich 
wzmaga się z każdym rokiem czein raz więcej. W pa 
żdzierniku r. z. wyszła pomiędzy innetni jedna tylko ka­
rawana z Troicka, złożona z 279l wielbłądów naładowa­
nych towarami w wartości 69.844 rś.. udając się do Tur- 
kestanu.

* Wszystkie wiadomości handlowe z Poznańskiego 
zgadzają się w tem, że ruch handlu wełną nadzwyczajnie 
jest ożywiony. Kupcy i komisanci objeżdżają prowincyę 
we wszystkich kierunkach, zawierając umowy i kontrakty 
z producentami. Ceny są ogółem dobre, płacą bowiem 
około 10 talarów od celnara wyżej nad cenę jarmarczną 
przeszloroczną.

* Według ogłoszenia fabryki machin roi. Józefa 
Jakuszkn z Dostojowa, gubernii mińskiej, posiada on zna­
czny zapas żniwiarek. Ceny takowych są; żniwiarka na 
siłę jednego konia, potrzebująca tylko jednego chłopca do 
kierowania koniem, która rznie równo i porządnie na ku­
pki zboże składa, kosztuje rs. 100; żniwiarka zaś o sile 
dwóeh koni, 150 rś. Drugą fabrykę posiada ów mecha­
nik w powiecie Berdyczowskim w Mechyrzyncach Dębowych

* Ceny okowity, jakie istnieją w Polsce, podaje 
Gazeta Rolnicza Warszawska z d. 10 stycznia r. b..- Garniec 
okowity kosztuje w Płocku 52 kopijek; w Kaliszu 45 kop; 
w Kielcach 60 kop; a w Warszawie 38 kop. bez akcyzy.

* iwaniior z ,i. o RlyeZnia donosi, że kasa założo­
na niedawno na popieranie robót publicznych w Paryżu, 
otrzymała cesarskim dekretem 10 milionów franków upo­
sażenia i pozwolenie do wydania 15 mil. fr. w bonach.

* C. k. mennice spotrzebowały obecnie na wybicie 
samych tylko nowych krajcarów 2020 cetnarów miedzi.

' W ROSI I ma wkrótce nastąpić ważna reorgani- 
zacya w zawodzie handlowym. Minister finansów wezwał 
departament handlowy do wzięcia pod rozwagę istnieją­
cego regulaminu celnego postępowania co do przywozu 
towarów, z czego spodziewają s*9 pożądanych zmian w 
uciążliwem postępowaniu celnem.

HljlU

IKSEB A T Y,
Neu erfundenes Mundwasser

/ ’ O ’
(Sh)inaticon)
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Zahnarzt mehrerer k.k. Institute in Gróz.
, Auf Grund meiner 

vi <■ Iłach erproblen Et" 
•łKfuhrung erlaube ich mir, 
Wjmein neu erfundenes 

■Ew Mundwasser „Stoina- 
ńcoii" genannl, zu eno- 
pfehlen, welches vorzii 

glich d*u Heilung dea schwana 
OTr, C C migen, leicht blutenden Zahn- 
V) fleisches, das Festwerden locker silzeder 
'jo ZAhne, die Reinhallung kiinstlich einge 

setzter Zahne, die Entfernung eines vor- 
handenen iibelriechenden Athems L:wirkt» 
und eine spezifische Heilkraft gegen den 
Fortschritt der Caries besitzt.

Um jeder marktschreierischen Anpreisttng zu 
begegnen, kónnen zur grtlndlichen Ueberzcugung 
darauf bezdgiiche Zeugnisse namhaftor hiesiget 
Aerzte bei mir cingeseben werden, die dasselbe al» 
ein empfehlenswerlbes Slarkungsmittel fur viel® 
krankhafte Zustandu des Zahnfleiches und der Mund- 
schleimhaut erkannf habon. Dr. Iłrunn.

Preis eines Flacons 50 kr. C. M.
Haupt-Depnt in Lemberg* bei C. Sehubutb- 
In Biała,; J. Mut hiłsch. — Bielitz'. Fritache, —■ 
Bochnia- P. Niedzielski. -- Czernowitzi Th. Za- 
charjaawwicz. — Jarosław. J. Bajan. — Kolomeit 
lh. Zachariasiewicz. — Krakau- C. Hermann. —* 
Bzeszow ; J. Schaitter.— Tarnopol: M. Schlifka.— 
larnow-. J. Jahn. — Wieliczka: F. Charski. — 
Zaleszczyki: J. Kodrębski et Comp.

Endesunterfertigter kann zu Folgę des durch lan- 
gere Zeit mit besonderem Vortheile benutzten, vom Herrn 
Dr. Franz Brunn, Zahnarzte mehrerer Institute in GrS*. 
erfundenen Mundwassers (Stomaticon) hiemit bestatigen, 
dass dasselbe in dieser Hinsicht vollkommen seinern Na" 
men entspreche, und daher ais vorzuglich Jedermann ed1- 
pfohlen zu werden yerdięne.

GRAZ am 11. November 1857.
Dr. Wes linger,

(9—24) k. k. Rath und Oberslabiarzt.

złr.

zlr

52.
44.

detto 
detto 
dello 
detto 

Pożyczka z losow.

detto 6. letnie 
detto 10. .

Przyjechali do Lwowa od d. 14.-18. stycz.
PP. Bocheński E. z Olyniowiec, Jaworski S- z Są. 

cza, Soehaczewski W. z Krakowa, Turku! E. z Seredca, Ko­
sowski K. z Krakowa, Serwatowski M. z Rytarowic, Bo­
gdanowicz K. z Stanisławowa, Runge R. z Morawska, Ka­
czkowski J. z Sambora, Agopsowicz A. z Stanisławowa, 
Malczewski H. z Skniłowa. Truskolaski L. z Streptowa, 
Cielecki W. z Byczkowiec, Urbański F. z Komborni, Zagór. 
ski M. z Drużowa, Bartmański F. z Tadania, Pietrzycki F. 
z Błażowa. Urbański W. z Kostarowiec, Wysocki F. z Hre- 
borowa, Udrycki A. z Wielkich mostów, hr. Orłowski M. 
z Rosyi.

Wyjechali xe Lwowa od d. 14.—18. stycz.
PP. Abancourt K. do Łówczy, Augustynowicz B. do 

Koiażego, Czajkowski M. do Dusanowa, hr. Badeni A. do 
Glinian, br. Doliniański S. dó Dolinian, Grabowski W. do 
Sokołówki, Komarnicki B. do Wiednia. Lityński W. do Li­
twinowa. Pomezański J. do Szczerca, Padlewski S. ,doSu- 
cbodół,' Rusanowski K. do Krakowa, Wiktor 1. do Swirza, 
Winogrodzki A. do Hluboczka, Zadurowicz G. co Narożny, 
Borowski M. do Murka. Fedorowicz A. do Sanoka, Ziołec- 
ki E. do Buka. Borowski A. do Hałuszyc, br. Hagen G. 
do Wielkich ócz, Wolański M. do Wiednia, Ośmiałowski 
Sz. do Janczyna, by. Rozwadowski W. do Kochanówki, 
Soehaczewski W. na Podole, Serwatowski M. do Rajtaro­
wie, Kosecki .1. do Łoszniówki.

Ciągnienia loteryjne.
W Wiedniu d. 12. stycz. 1. 73. 37. 12
W Pradze „ „ 79. 30. 34. 38.

Kuro Lwowski zd.17. stycz. 1859
Dukat holenderski  
Dukat cesarski  
Rosyjski pól-imperiał  
Rosyjski rubel srebrny .
Pruski talar kur
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy zastawne |  
Galie, obligacye indeinniz. ; bez kuponu . . 
Pożyczka narodowa J..........................

Kurs Wiedeński < dnia 18. stycz.
Pożyczka naród, z r. 1854 5°/# za 100 zlr.

„ „ , 1851 ser. B. 5% za 100 zlr.
Obligacye długu państwa 5% za 100 złr. . . .

4’/, 0 za 100 złr. . . 
4’/, za 100 zlr. . . . 
3’/, za 100 złr.
2’/» ’/, z H’0 zł''

z r. 1834 za 100 zl  
„ 1839zal00złr  
, 1854 47, za 100 złr. . . . 

Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr.
„ „ galieyj. za 100 złr. .

Akcye banku naród, za 1000 zlr ....
, tow. kred, na 200 zlr  
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. .
, kolei żelaznej północnej za 1000 zlr 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 
Listy zastawne galicyjskie 4'/, za 100 . . 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 57, za 100 

detto 
detto 
detto z umorzeniem „ „

Losy Esterhazego za 40 zlr
„ Salma za 40
, Pallfyego za 40.......................
„ Clarego za 40 złr
, St. Genois za 40 zlr. ....
„ Windischgrótza za 20 zlr, . .
„ Waldsteina za 20 zlr
„ Keglevicha za 10 złr. ....

Augsburg za 100 złr. cwancygierami 
Bukareszt za 1 złr. a vista par . . . 
Hamburg za 100 mark, banko . . . 
Londyn za 1 ft. szlerl  
Medyolan za 300 lire austryackieb . 
Paryż za 300 franków  
Dukały austryackie */, ..... 
Korony .
Srebro 

Wal. austr.
zł. 1 kr

4 " 80
4 85
8 40
1 59
1 50
1 19

83 40
79 —
82 20

Wal. austr.
zł.

83 —
81 70
72

;4— —
— —

T
112 90

79 50
956 —
225 —
499 —

1742 —

—

11 
1

70
4-

40 —
37 50
37 80
38 —
22 50
26 —
14 50

87 35
14 80
—
103 —
101 70
41 —

4 94
14 15
““

Z wolnej ręki do sprzedania

położona przy gościńcu murowanym 5. mii ode Lwo­
wa. obejmująca papiernię, budynki gospodar­
skie, 19. morgów stawu. 10. morgów ogro­
du, 40. morgów łąk i 62. morgów roli.

Bliższą wiadomość oirzymać można w dru­
karni Pillera we Lwowie pod Nr. 984/4 na u 
sine lub pisemne frankowane zapytania.

Ogłoszenie.
Dogodna do odstaw pora zimowa podaj 

podpisanemu sposobność polecić wysokiej szlachcie 
i agronomom

dips nawozowy
melty w jego fabryce, w każdej ilości do odsław 
gotowy, z tem jednakże zaslrzeźcniem, że przez no­
wo urządzony młyn gips jest nierównie miałkszy i 
wydatniejszy, a przytem tańszy.

Cetnar wiedeński gipsu nawozowego kosztuje 
52 kr. wal. aiistr. Zamawiającym odrazu 100 celna- 
rów, dodaje 10%, a od 50 5%.

Dla oszczędzenia kosztu opakowania gipsu na­
wozowego, może być w nadsyłanych workach bez 
itraly na jego własności odstawiany.

Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wy­
sokiej szlachcie i agronomom, prosi podpisany o li­
czne zamówienia szanownych P. P. pod liczbą 22% 
na przeciw Zakładu narodowego imienia Ossolińskich.

(3—3). Józef Franc, właściciel fabryki.

Fryderyk Schubuth
we Lwowie, w rynku pod i. 1 73.

poleca swój skład 

chińskiej herbaty 
»»«««• 

i prawdziwej rosyjskiej karawanowej, 
w pakietach oryginalnych funtowych.

Nr. 1. Peceo herbata czarna funt po i xlr 20 kr 
n 2. „ przednia „ „ i ;tft /
» 3. „ „ przedniejsza „ „ 2 „
„ 4. „ „ bardzo przednia, „ 2 „ 30 ,

„ 5 Karawanowaw. prarosyjska „ „ 3 „ — „ 
„6. „ „ przedniejsza „ „ 4 „ -ZZ 
, 7. Karawanowa familijna „ „ 5 „ — „
» S. „ „ najprzedniejsza „ „ 6 n — n
» 9. Gumpowder albo stel. perl. „ „ 2 „ 36 ,

” I na.iPrledniejsza „ „ 4 „ — 
„ 10 Karawanowej najwyborn w Du­

szkach porcel.: Puszka półfunt. 1 , —
n całofunt. 10 ", ”

Wszystkie gatunki herbaty są czyste 
tak w smaku, jak i zapachu, i nie zawie­
rają żadnych okruszyn.

Zamówienia pocztą z prowineyi uskuteczniam 
szybko i rzetelnie.

wyrobów krajowych we Lwowie,
w kamienicy Hudeca Nr. 19 przy placu Ferdynanda,

poleca rozmaite wyroby fabryk krajowych z dóbr J. Excl. Alfreda hrabi Potockiego; jako to: 

Skóry ulepszonej wyprawy wszelkiego gatunku, z c. kr. uprzyw, fabryki 
Przemyślańskiej.— Sukna, baje, derki. — Rosolisy, likiery, kolońskę wrodę. 
rum i oeet z fabcyk Łańcuckich i Starosielskiej, tudzież piwo Staroslelskie (Unlerzeug).

Ceny fabrykatów spirytusowych są następujące:
W walucie austryackiej.
Ceny fabryczne transilo przez Lwów.

Piwa (Unlerzeug) . . . 2 wiadra
dtto dtlo . , . 1 wiadro

Likiery .... 1 wiadro 47 zł. 25 kr. 1 flaszka 63 kr.
Rozolisu .... 1 Tł 36 w — ąs 1 M 60
Kontuszówki, żytniówki, piołunówki 1 W 21 „ — U 1 M 35
Spirytuz czysty 36° wagi ) . 1
+ Wagnera 14° Reaumura ) . 1 w JO „ JO łł • • •
Kotońskiej wody 1 flakonik 53Rum Nr. 1. 1 •n 58 ń 50 1 flaszka 98

•n

Rum Nr. 2. . . . I W 50 B 40 1 84 n
Rum Nr. 3. ... 1 44 s 40 I M 74
Octu ..... 1 W 6 » 30 w

Przy zakupieniu za 100 zł. i ogółowej zapłacie,-opuszcza się 2% rabat.

Ceny w składzie lwowskim 
z opłatą akcyzy, frachtu 

i t. p.
1 flaszka §5 kr.
1 85 „
> w 55 „
1 Maas 96 „
1 buteleczka 60 „
1 flaszka 1 zł. 30 „
1 s i „ s ..

1 Maas lub 1 but. 30 „ 
10 zł. 50 „ 
5 , 25 „

Podejmujący się otrzymywać składy większe tych wyrobów, ułożyć się może o korzystniejsze warunki. 
Wszelkie zamówienia przyjmuje i jak najrychlej uskutecznia pan J. Górski, ajent w składzie wyro­

bów krajowych we Lwowie Nr. 19, lub pan J. Suryn ajent fabryk w Przemyślanach. (4—6.)
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Białej p. Jerzy KafTay.
„ Apteka pod złotym Lwem. 

Bochni p. Pawet Niedzielski.
w p. Kasprzykiewicz. 

Bóbrce p. C Żarnik aptekarz. 
Brzeżanach p. J. Margulits. 
Czerniowcach p. J. Schnirch. 
Denibicy p. Herzog aptekarz. 
Dolinie p. Józ. Trauenfels apt. 
Dzikowie p. J. Brudziński. 
Jarosławiu p. Ign. Bajan. 
Kołomyi p. Wolf Kupfermatt.

Koni, by dła rogatego i owiec
od wiedeńskiego głównego Towarzystwa ochrony zwierząś iiiizicleniein medalu centralnego, a od 
protektora towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. Wys. księcia Adalberta bawarskiego udzieleniem 
medalu tegoż towarzystwa, jak również na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa­
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27. maja 1858 r. metalem paryzkim zaszczycony, okazał 
się w skutek kilkoletnich doświadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej się, 

zawsze skutecznym
koni : w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła , a szczególniej, 

w dobrej tuszy i ogniste utrzymać.
bydła rogatego: przy podoju krwistym i nadymani.i się krów (w pokośniku), w podoju skąpym lub 

złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i poprawia się, przy cier 
pieniacb plucowych; również okazuje się użycie lego proszku bardzo korzystnem podczas cielenia 
się krów, i słabowite cielęta jego użyciem widocznie się poprawiają.

owiec: do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszystkich cierpieniach systemu brzuchowego, powsta­
łych w braku czynności.

Paczka ważąca % funta kosztuje 24 kr., zaś I */3 funta 48 kr. m. k.
= Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują = 

P- C- Mildc.
w Rndziechowle p-Juśkiewicz apt. 
w Rzeszowie p. J. Schaitter. 
w Rozwadowie p. Karol Maresch. 
w ■ ......................
w 
w 
w

We LWOWIE p. KoasL Iskierski
vć Krakowie p. Kirchmajer i syn. 
w; Leżajsku p. J. Hirschfnld. 
w.Makowie p. Mayer aptekarz, 
w Mielcu p. M. Jatnrugiewicz. 
w Myślenicach p. A. L • vezynski. 

Nowym Targu p. L- Kamieński. 
NowymSączu p. Kost.rkiewicz 

w.| -wa. 
Przeworsku p- S- Keller. 
Przemyślu p. Gaidetschka i Syn. 

„ ' p. Edw. Machalski.

Samborze p. Józef Kriegseisen apt. 
Sanoku p. Jan Jaklicz. 
Tarnowie p. J- Jahn. 
Tarnopolu p- A. Morawetz. 

n p. C. Latinek. 
Wadowicach p. A. Foltin. 
Wieliczce p- B. Wontorek wdowa. 
Zaleszczykach J. Kodrębski et Cmp

Wziętosc Korneuburgskiego proszku pożywnego i leczącego dla bydła, spowodowała wiele na - 
śladowań, nawet fałszowania te. nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczną sprzedaż 
przechodzić zaczynają; przeto widzimy się być spowodowani przestrzedz, iż one z wy- 

voLI robem naszym nic wspólneg.i nie mają, i oraz upraszać, by panowie ekonomowie przy
kupowaniu tego proszku uwagę zwrócili na pieczątkę i napis, które wyraźnie godło apteki 
obwodowej korneubiirgskiej w języku niemieckim wyrażone, tudzież powyż znajdując® 
się trzy medale zawierają. (4—12).

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki,

  

Drukiem Kornela Pillera.


